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Czy Sowiety sprowokują Japonię?

Koncentracja wojsk sowieckich
na granicy mandżurskiej!

Tokia, 17. VII. (P A T ). W edług wiadomości, 
otrzym anych z Moskwy, Sowiety m iały odmówić 
w ycofania w ojsk sowieckich z pogranicznych 
m iejscowości m andżurskich, zajętych przez czer­
woną arm ię w dn. 12 lipca. Odmowa sowiecka 
uw ażana je s t przez opinię japońską za niedopu­
szczalną prowokację. Japońskie koła polityczne 
w skazują, iż w targnięcie oddziałów sowieckich 
do M andżukuo nastąp iło  w chw ili, w której w ięk­
szość japońskich sił zbrojnych zaangażow ana jest 
w na ta rc iu  na Hankou. Dziennik „A sahi ‘ donosi, 
że w pobliżu m iejsca ostatn iego incydentu  skon­
centrow ane są ponad dwie dywizje sowieckie.

Japońskie koła wojskowe zw racają  uwagę, że 
m iejscowość Czangkufeng znajdu je  się w odle­
głości zaledwie pół k ilom etra od styku g ran ic  Ko­
rei i MandżuKuo, co s tw arza  bezpośrednie zagro­
żenie Kolei.

A gencja „Dom ei“ kom unikuje, że am basada ja ­

pońska w Moskwie otrzym ała Dolecenie złożenia 
ponownego p ro testu  wobec rządu  sowieckiego. J a ­
ponia będzie bezwzględnie nalegała n a  wycofanie 
czerwonej arm ii z tery torium  m andżurskiego.

Chińskie linie obronne zagrożone
Tokio, 17. VII. (P A T ). Z Szanghaju donoszą, 

że wylew rzeki Żółtej, spowodowany uszkodzeniem 
tam , zagraża obecnie cnm skim  liniom  obronnym 
w prow incji H onan. Woda sięga m iejscam i od 5 do 
9 stóp wysokości.

W odnosam oloty japońskie dokonały nalotu na 
Hankou. Pc zbom bardowaniu m iasta  w yw iązała się 
w alka pow ietrzna z 25 sam olotam i chińskim i, 
z k tórych 9 strącono.

W odnosamoloty japońskie zniszczyły stanow i­
ska a rty le rii chińskiej pod K iukang. Jak  donoszą, 
m arsz. Czangkaiszek przeprow adza obecnie kon­
cen trac ję  na pograniczu prow incji K iang i Hopei.

Czechosłowacja zaprzecza pogłoskom
o mobilizacji

P raga, 17. VII. (P A T ). Agencja „Ceteka" o fic ja ln ie  zaprzecza pogłoskom, które rozeszły się za 
granicą o koncentracji i m obilizacji w ojsk czeskich na pograniczu Śląska niemieckiego.

■hb

Postępy wojsk gen. Franco
Odznaczenie d!a Goeringa i CianoSalam anka, 17. VII. (P A T ). Główna kw atera 

wojsk gen. F ranco  kom unikuje: Na froncie Teruel 
w ojska gen. F ranco  n ac ie ra ją  na froncie ponad 35 
km. szerokości. Zostały zajęte  m iasta  Mora de Ru- 
bielos, A lbentosa, san A ugustin , B arracas, P ina  
iAcola. N atarcie trw a. Na froncie Castelon zosta­

ła zajęta  miejscowość Castillo de V illam alefa Po­
nad to w ojska gen. F ranco  sforsow ały rzekę Age- 
lita .

 oqo-----

Burgos, 17. VII, (P A T ). Na posiedzeniu rady 
m inistrów  pod przew odnictw em  gen. F ranco  po­
stanowiono nagrodzić gen. G oennga najwyższym 
stopniem  orderu  „Czerwonych Strzał", zaś min. 
Ciano orderem  Izabelli K atolickiej. Gen. F rag a  zo­
stał m ianowany dowódcą andaluzyjskiego okręgu 
wojskowego. Naczelne dowództwo arm ii południo­
wej nadal spraw uje gen. Queipo de Liano.

Zamach stanu w Jamanie
S anaa (Jam an) (P A T ). W Jam anie dokonywa 

się stopniowy zam ach stan u  przez odsuw anie od 
rządów starego  kró la  Jach ji i w zrasta jący  wpływ 
na spraw y państw ow e następcy tro n u  księcia Ach-

meda Sajful-Islam a. W otoczeniu księcia mówią 
zupełnie otw arcie o konieczności w spółpracy z 
W łochami, by un iknąć losu H andram autu , Adenu 
i t. p.

Nowe uróba zamachu na prez. Roosereltal
San Diego (K alifo rn ia) 17. VII. (PA T ) P rezy­

dent Roosevelt w siadł wieczorem na  pokład k rą ­
żownika „H ouston", n a  którym  odbędzie podróż 
wypoczynkową po O ceanie Spokojnym. Podczas 
gdy prezydent przed wyjazdem  spożywał śn iad a­

nie w m. San Clem ente, agenci ochrony zaareszto­
w ali człowieka znajdującego  się w pobliżu, przy 
którym  znaleziono broń palną. Osoby aresztow ane­
go dotychczas nie zdołanc zidentyfikow ać.

 o q  o------

Kiepura stanie przed sądem
za obrazę stanu adwokackiego

W arszaw a, 17. VII. (Teł. w ł.). Do Sądu Grouz- 
kiego, oddział XII. w płynęła skarga adw. d ra  Zy­
gm unta H ofm okl-O strow skiego (starszego) prze­
ciw Janow i K iepurze z powodu słów, których zna­
ny śpiew ak użył na zebraniu  dziennikarzy w ho­
telu  Europejbkim  w dniu 4 lipca r b . : „...gdyby nie

było opery, nie m ielibyśm y Szopena, M oniuszki 
i Szymanowskiego. J a  sam m usiałbym  albo być ad ­
wokatem, albo pasać św inie".

W uzasadnieniu  skarg i adw. Hofm okl-Ostrow- 
ski p isz e :

Nie stanow i to zbytniego wyłomu we własnym

poszanow aniu naszym, jeżeli tego rodzaju  wybryki 
pochodzą od ludzi bez nazwiska, pozycji, również 
nie dysponującym  szkodliwym, jak  w tym  wypad­
ku, dla godności s tanu  naszego rezonansem .

Jeżeli jednak  na wykroczenia takie pozwala so­
bie człowiek o głośnym  nazwisku, dla którego ca­
ły  k ra j nasz ma niezaprzeczony sentym ent za jego 
propagandow e zasługi dla im ienia polskiego za 
g ran icą i o fiarność na cele dobroczyności publicz­
nej w k ra ju , i jeżeli skutkiem  tego inkrym inow ane 
w yrażenie pow tórzyła cała p rasa  — to reakcja  na 
jego poniżającą enuncjację  je s t wymogiem nie ty l­
ko sam oobrony zawodu adwokackiego, ale i postu­
latem  k u ltu ry  powszechnej, dla k tórej obniżenia 
więcej się u nas powszechnie robi, niż dla upodob­
nienia do Zachodu.

Wyrok, którego się od sądu domagam, będzie 
nie tylko zadośćuczynieniem  dla stanu  naszego, 
który  zbiorowo dotknięty na innej drodze poszu­
kiwać go nie może, ale rów nocześnie pouczeniem 
ze s trony  N ajw yższej In stan c ji Obyczajowej, iż 
można być, jak  mówi przysłowie, „dobrodusznym, 
jak  teno r", a nie być wolnym od obowiązku posza­
now ania stanu , do którego się nie do rasta  in te lek­
tualnym  przygotow aniem ".

W arto dodać, że K iepura zanim  został śpiew a­
kiem uczęszczał na wvdział praw ny uniw ersy tetu  
warsz., zam ierzał więc poświęcić się zawodowi ad­
wokackiemu. O tym  zapewne m yślał mówiąc do 
dziennikarzy: „m usiałbym  być adw okatem ", a „pa­
san ie  św iń" przytoczył jako kon trast.

Najbliższa kenferia Episkopatu 
Polski

(K A P; No posiedzeniu K om isji P raw nej E p i­
skopatu, w k tórej w zięli udział Ich E m inencje 
K sięża K ardynałow ie oraz Księża A rcybisku­
pi Sapieha, Jałhrzybow ski, Gall i Księża Biskupi 
Przeździecki i Szelążek, postanowiono, że p len a r­
na  konferencja  E piskopatu  Polski odbędzie się 
w Częstochowie w dniach 26 i 27 w rześnia b. r.

6 jeńców w zamian za biskupa 
terueJu

(K A P) Paryski „F igaro" donosi z Barcelony, 
że gen. F ranco  na skutek propozycji czerwonego 
rządu w Barcelonie w ym ienienia jeńców narodo­
wości angielskiej i am erykańskiej na Włochów, 
wziętych do niewoli przez czerwonych, odpowie­
dział, iż zgadza się wydać sześciu Anglików i Ame­
rykanów za biskupa T eruelu . A rcypasterz ten  zo­
sta ł w 1937 r. uwięziony przez czerwonych i przy- 
rzeczono zwrócić mu wolność, jeśli się wypowie za 
rządem  republikańskim . Wobec kategorycznej od­
mowy, biskup pozostaje dotąd w wiezieniu.

Dalsze żniwo walk arabsko- 
żydowskich

Jerozolim a, 17. VII (P A T ). N a skutek surowych 
zarządzeń, wydanych przez władze, azmń w czoraj­
szy m inął w Palestyn ie  w zględnie spokojnie. W J e ­
rozolim ie i w H aifie  nie zanotowano żadnego in ­
cydentu. Fo ulicach obu m iast k rążą gęste patro le. 
Szereg aktów terorystycznych nastąp iło  wszakże 
w różnych dzielnicach Palestyny . W pobliżu He­
bronu został zabity Arab, zaś w Saron — żyd. — 
W Sain t Jean  Acre bomba zran iła  trzech Arabów, 
zaś żydowski po lic jan t został zabity  przez te rro ­
rystów .

Premier węgierski w  Rzym ie
Budapeszt, 17. VII. P rem ier Imredy i m in ister 

spraw  zagranicznych K anya w yjechali dziś do 
Rzymu.

TEGOROCZNE ZBIORY W POLSCE 
ZAPOW IADAJĄ SIĘ DOSKONALE.

W arszaw a 16. VII. (T e le f.). P ra sa  podaje, że 
tegoroczne zbiory w całym k ra ju  zapow iadają się 
bardzo dobrze i Po lska będzie mogła wywieźć za 
gran icę m ilion ton zboża. Byłaby to ilość dotąd 
nienotow ana w eksporcie polskim,
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Wiadomości sportowe
Wspaniały plon mistrzostw pływackich

Polski
Bielsko (Tel. w ł.). W czoraj, w sobotę rozpoczę­

ły się tu ta j dwudniowe m istrzostw a pływackie Pol­
ski, przy udziale rekordowej liczby uczestników. 
Jak  należało przypuszczać ta k  w jednym , jak 
i w drugim  dniu padło szereg doskonałych w yni­
ków, m. in. kilka rekordów Polski.

Wyniki pierwszego dnia:
Konkurencje kobiece: 100 m. st. dow. 1) Dawidowi­

czówna (Hakoach) 1:16, 3) nowy rekord Polski, — 2) 
Krotochwilówna (A. Z. S.) 1:17.5. 200 m. st. klas. 1) 
Belówna (E. K. S.) 3.24.9, sztafeta 4x100 styl. dow.: 
1) E. K. S. 5.50.5, 2) Hakoach 5.53.6. Czasy lepsze od 
rekordu Polski.

Konkurencje męskie: 400 m. st. dow.: 1) Jędrysik 
(Giszowiec) 5:17.3 nowy rekord Polski, 100 m. st, klas. 
1) Heidrich (Dąbi 1:18.6 (nowy rekord Polski), 100 m. 
na wznak: 1) Kumant (P. Z. N.) 1.20, 2) Kowalski 
(Cracovia) 1.20. Skoki z wieży: Macrz 107.36 pkt. Szte- 
feta 3x100 styl zmienny: 1) Dąb 3.49.5, 2) P. Z. N.

Rozegrany w dniu dzisiejszym bieg kolarski o 
mistrzostwo Polski na trasie Kraków — Pilzno — 
Kraków (Jur. Warszawa) (214 km) zakończył się 
zwycięstwem Józefa K apiaka w czasie 7 godz. 15 
min. 18 sek. o kilka długości przed swym bratem. 
Mieczysławem. Jako trzeci w czasie 7.16:32 wpadl 
na metę W andor (Craeovia). Dopiero po dwudziestu 
m inutach nadjechali dwaj dalsi zawodnicy: Duda 
(Garbarnia) 7.36:15 i Frankowski (KKCM) 7.36.16. 
Dalsze miejsca zajęli Jaźwin (Fort Bema W arsza­
wa) i Święszek (Cracovia). Bieg odbywał się wśród

Drugi dzień narodowy(h 
zawodów strzeleckich

W drugim  dniu 13-ych narodowych zawodów 
strzeleckich uzyskano następujące wyniai w po­
szczególnych konkurencjach.

Karabin wojskowy, odległość 300 mtr. do tarcz: 
zespołowo: 1) WKS Czarni Radom pkt. 1217/1800. 
W poszczególnych postawach: leżącej WKS Czarni, 
Radom pkt. 464/600, klęczącej WKS Modlin pkt. 
430/600, stojącej WKS Czarni 328/600.

Karabin wojskowy, odległość 200 i 300 m. do 
sylwetek. Zespołowo WKS Pułtusk  pkt. 52/120. — 
Indyw idualnie plut. Zukowien pkt. 27/40.

Karabinek sportowy S0 metr. do tarcz z trzech 
postaw 1 plut. Baluch pkt. 1013/1200, w pozycji le­
żącej: 1) Bury PPV  381'400, klęczącej: 1 plut. P a­
luch 357/400, stojącej: 1) Hoffman PPW  299/400. —

Karabinek sportowy krajowy 50 mtr. do tarcz 
z trzech postaw mgr Doktor (PPW Kraków) 1028— 
1200. W pozycji leżącej -  mgr. Doktor 327/400, klę­
czącej mgr. Doktor 339/400, stojącej Golański 
326'400.

Pistolet wojskowy 20 mtr. do tarcz. Na pierw­
szym miejscu utrzym uje się jako najlepszy wynik 
wczorajszy (p. Gnutek 161 pkt.). Pistolet dowolny 
50 m tr do tarcz w dalszym ciągu utrzym uje się na 
pierwszym miejscu wynik uzyskany przez plut. 
Smolińskiego pkt. 440/600.

Konkurencje kobiece: Karabinek sport, dowolny 
50 mtr. do tarcz w pozycji leżącej p. Milanowska 
.T. (PI’W Poznań) pkt. 366/400. Karabinek sportowy 
krajowy 50 mtr. do tarcz z postawy leżącej utrzy-- 
mu je się jako najlepszy wynik p. Galązkówny M. 
(PPW  Poznań) pkt. 313/400. Z innych pozycji nie 
strzelano.

Pistolet dowolny 50 mtr. do tarcz, St. Stawarzo- 
wa Zw. Strzel. W arszawa pkt. 178/300. Pistolet do­
wolny 25 metr, do 6 sylwetek p. Jagodzińska M. 
(Zw. strzelecki, W arszawa) pkt. 42/54. Pistolet do-

Wyniki drugiego dnia:
4X100 dow. pań.; EKS (Katowice) 5:50,5 Ha- 

koah (Bielsko) AZS (W arszawa).
3X100 zmienym panów: Dąb (Katowice) 3:49.5 

PZL (W arszawa) 55:56.2. Na trzecim miejscu  
uplasowała się Legia (W arszawa). Cracovia dopie­
ro na szóstym miejscu.

100 grzbietowym pań: Banaszewska (AZS War­
szawa) 1:33. Na dalszych m iejscach Fanfarówna 
(Katowice) i Dawidowiczówna (Bielsko).

100 m. dow. panów: Jędrysik (Giszowiec) 1:00.6 
Szreibman (W arszawa) (1:05,4. Zguda (Cracovia) 
zajął dopiero siódme miejsce, a Paszkot (Cr.) 
dziewiąte.

400 dow. pań: Kratochwilówna (AZS Warsza­
wa) 6:23.5. Nowy rekord Polski. Dawidowiczówna 
(Bielsko) 624,5. Materówna (Dąb).

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce zdobył 
jak wiadomo w ubiegłych latach EKS.

wielkiego upału, przy czym zawodników prześlado­
wały gumy. Prowadzenie zmieniało się między 
braćm i K apiakam i a Wadorem. Reszta zawodników 
większej roli nie odegrała.

Na starcie stanęło 19 zawodników, przy czym 
Wasilewski (Warszawa), aczkolwiek przyjechał do 
Krakowa, do biegu nie stanął. W czasie biegu wy­
cofali się na trasie Kiełbasa (Warszawa), R urański 
(Katowice) i inni.

Organizacja, spoczywająca w rękach pp. Ba- 
rzyckiego, dobra. Publiczności na mecie niewiele.

Z chwilą nadejścia oficjalnej propozycji w tej 
sprawie od międzynarodowego komitetu olim pij­
skiego, zwołane zostanie nadzwyczajne posiedze­
nie rady miejskiej Helsinek, która wyasygnuje na 
ten cd  potrzebne kiedy ty.

płotki — Finlay (Anglia) 14.4 sek., 440 yardów pło­
tki — Bosmann (Belgia; 54 1 sek., 440 yardów —
1) Barauca (Mediolan) 43.2 sek., maraton — Beeman 
(Anglia) 2.36.29 godz., kula — Profetti (Włochy) 14.07 
mtr., dysk — Gonsolini (Włochy) 43.60 mtr., młot — 
Healion (Irlandia) 52.45 mtr., skok w dal — Maffel 
(Włochy) 752 cm., oszczep — Blake Way (Anglia) 60.8 
mtr. trójskok — Boyce (Irlandia) 14.05 mtr., chód na 
dwie mile — Cooper (Anglia) 14.02.2 min.

wolny 25 m tr,: do sylwetki olimpijskiej. Jako naj­
lepszy utrzym uje się wynik p. Jagodzińską (19 tra ­
fień na 20 możliwych, punktów 176/200).

Garbarnia wysoko przegrywa 
z  Dębem

Dąb — Garbarnia 6:1.
W sobotę odbył się w Katowicach mecz piłkar­

ski o wejście do Lagi pomiędzy katowickim Dębem 
i krakowską Garbarnia. Zawody zakończyły się wy­
sokim i zasłużonym zwycięstwem drużyny kato- 
w icłiej w stosunku 6:1. (3 :0 ). Zaznaczyć należy, 
że Garbarnia od 36 minuty drugiej połowy grała 
bez bramkarza Jakubika, którego sędzia usunął 
z boiska. Jakubika zastąpił Pazurek. Bramki dla 
zwycięzców strzelili Kessner 3, ( w tym 2 z kar­
nego), Matuszek, Kopeć i Grządziel. Dla Garbar­
ni bramkę zdobył Skóra. Zawody prowadził p. Ko­
walski z Łodzi.

Po tym eczu prowadzenie w trzeciej grupie
objął Dąb.

gier pkt. at. br.
1 Dąb (Katowice) 2 2:2 7:3
2 Garbarnia 2 2:2 8:7
3 Czarni (Lwów) 2 2:2 8:7
4 Rewera (Stanisław ów / 2 2:2 2:7

KABEL — BOCHEŃSKI K. S, 3:0 (1:0).
(c) Rozegrany dziś trzeci z kolei mecz o mistrz, 

klasy A przyniósł zasłużone zwycięstwo Kablowi, 
który górował nad swoim przeciwnikiem pod każ­
dym względem.

Młodzi i nierutynow ani zawodnicy B. K. S. nie • 
mogli sprostać technicznie lepszej drużynie zadzi­
wili jednak widowum swą ambicją.

Gra ostra, lecz w dozwolonych ramach prow a­
dzona um iejętnie przez sędziego p. dra Latacza.

Pierwszą bram kę dla zwycięzców' uzyskał w 10 
minucie Planeta. Po przerwie podwyższa wynik 
Mycoń a w kilka m inut przed końcem z pięknego 
przeboju P laneta zdobywa ostatnią bramkę. — 
U zwycięzców wyróżnił się Sachs i Planeta, u po­
konanych obrona.

 -:oc>o:----------
O PUCHAR POLSKI.

W niedzielę odbyły się 4 ćwierćfinałowe mecze 
piłkarskie o puchar Polski, przy czym wyniki były 
następujące:

KRAKÓW —  STANISŁAWÓW 2:0,
LWÓW — ŚLĄSK 7:1. (4:1)

KORONA — NADWIŚLAN 6:2 (4:2).
(c) W 15 minutowej dogrywce Korona zagrała 

b, ładnie, zdobywając pierwszą bram kę z karnego 
przez Syrka, a nas+ępnie przez Schwaucyberga. — 
Nadwiślan nie stanowił godnego przeciwnika i moż­
na było odczut, że spełnia tylko formalność. Zwy­
cięstwem tym Korona zabezpieczyła się przed spad­
kiem z Ligi- Okręgowej, natom iast Wawel i Nadwi­
ślan opuszczają jej szeregi.

 x------
MECZ JUNIORÓW WISŁA-MAKKABI o mistrz. 

Okr. krak. przyniósł mimo 3 przedłużeń wynik 1:1. 
Wobec tego odbędzie się jeszcze jedno spotkanie. 

 :o o o :---------

Siewert mistrzem Niemiec w  5-boju
Stutgart. W sobotę rozegrane zostały mistrzostwa 

Niemiec w pięcioboju lekkoatletycznym. Zwyciężył zna­
ny lekkoatleta. Hein Sievert, sumując 4061 pkt. Poszcze­
gólne wyniki zwycięzcy notujemy: 100 mtr. — 11.1 sek. 
wdał — 705 cm. kula — 14.60 m. wzwyż — ISO cm. 
400 m. — 52 sek.

TOUR DE FRANCE.
Dziewiąty etap wyścigu kolarskiego dokoła Francji 

na trasie Luchon — Perpignar (260 km.) wygrał Tre- 
chaut w czasie 7.08.15. W ogólnej klasyfikacji prowa­
dzenie w wyścigu objął Verwaecke w ogólnym czasie 
57.28.39, 2) Bartah 57.29.32, 3) Easmat 57.33.4S.

Zgon ś. o. Adama Piaseckiego
dyr. Biura Ser.atu.

Warszawa, 10. VII. (T elef.). W dniu dzisiej­
szym zmarł w Otwocku ś. p. Adam Piasecki, dy- 
rektoi Biura Senatu.

Ś. p. A. P iasecki urodził się w r. 1803 w Fop- 
kowicach, m ają tku  rodzinnym  w wojew. lubel­
skim. S tudia  praw nicze rozpoczął na Uniw. Jag . 
B rał udział w wojnie polsko-bolszewickiej, a w 
obronie Lwowa należał do pociągu pancernego 
„Śm iały". Po wojnie kontynuuje s tud ia  na Uniw. 
Poznańskim . W la tach  od 1922 do 1924 byt sekre­
tarzem  m arszałka Senatu, po tym  przez 4 la ta  
przebyw ał na stud iach  w Faryżu. Po powrocie do 
k ra ju  oddaw ał się w la tach  od 1926 do 192S pu­
blicystyce. W r. 1928 wszedł do Sejmu, a pc roz­
w iązaniu w r. 1930 izb ustaw odaw czych objął w 
Biurze Senatu kierow nictw o re fe ra tu  prac u s ta ­
wodawczych. W lipcu 1932 zostaje dyrektorem  
B iura Senatu. Zmarły posiada! szereg odznaczeń 
polskich i zagranicznych.

EMERYTOWANY ZAWIADOWCA STACJI 
OSKARŻONY ZA ZNIEWAŻENIE URZĘDU.

Warszawa, 16. VII. (T elef.). Do w arszaw skie­
go Sądu Okręgowego w płynęła spraw a o zniew a­
żenie urzędu i zniesław ienie funkcjonariuszów  
państw ow ych. Od dłuższego czasu do Min. Komu­
nikacji wpływały skarg i em erytow anego zawiadow­
cy s tac ji W arszaw a-W schodnia, Stan. Dobrowol­
skiego, który w niezmiernie ostrych słowach za­
rzucał wyższym urzędnikom  kolejowym łapownic­
two i rozmaite nadużycia. W ładze uznały, że pism a 
te zaw ierają  zniewagę urzędu i skierow ały spraw ę 
na drogę karną . O brońca oskarżonego adw. M ałe­
cki zgłosił do Sądu Oxr. w niosek o powołanie licz­
nych świadków, którzy m ają potw ierdzić zarzuty  
stawiane przez jego klienta.

SPADŁ Z KONIA DO WISŁY I UTONĄŁ.
Kraków, 17. VII. Józef Bazyli z Borku Falęckie- 

go pław iąc konie w W iśle u w ylotu ul. D ekerts 
spadł z konia do rzeki i u tonął.

i*  . -w- — —  : o q o : -------------

Czesi w ykupuje kopalnie od ży d ó w
Praga, 16. VII. (P A T ). K onsorcjum  złożone 

z 7 banków i poważnych zakładów przem ysłowych 
pod ogólnym kierow nictw em  Zyvnostenska Banka 
nabyło kopalnię węgla, położoną w północnych 
Czechach od rodziny Petschów, najbogatszej ro­
dziny przemysłowców żydowskich w Czechosło­
wacji. Produkcja  roczna nabytej kopalni wynosi 
4 m iliony ton węgla brunatnego  rocznie. W ten 
sposób najpow ażniejsze zakłady górniczo-przem y- 
słowe w Czechosłowacji przeszły z rąk  żydowskich 
w ręce czechosłowackie. Tranzakcja ta ma także 
znaczenie polityczne ze względu na położenie ko­
palni w pograniczu zamieszkałym przez ludność 
czeską i niemiecką.

—  — : o q ó :.-------- —

3.56.6.

Kapiak Józef wygrał bieg o mistrzostwo Polski
WANDOR NA TRZECIM MIEJSCU.

Fiolandia organizuje Igrzyska Olimpijskie w  1940 r.
Helsinki, 17. VII. (PA T ). Komitet, wyłoniony 

przez fińską radę ministrów, oraz m agistrat m. 
Helsinek powziął dziś uchwałę, że Finlandia może 
podjąć się roli organizatora Igrzysk Olimpijskich 
w 1940 r.

Lekkoatletyczne mistrzostwa Anglii
pod znakiem  włoskich sukcesów

Londyn, 17. VII. Rozegrane zostały tutaj lekkoatle­
tyczne mistrzostwa Anglii w konkurencji międzynaro­
dowej. Niezwykły sukces uzyskali Włosi, zdobywając 
6 pierwszych miejsc. Wyniki notujemy:

100 yardów — Osendarp (Hol.) 9.8 sek., 440 yar­
dów — Brown (Anglia) 49.2 sek., 880 yardów — Col- 
lyer (Anglia, 1.53.7 min., 1 mila — Wooderson (An­
glia) 4.13.4 min., 3 mile — Emery (Anglia) 14.21.0, 
6 mil — Beviaupqua (Włochy) 30.06.6 min., 120 yardów
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UROCZYSTA SUMA NA INTENCJĘ BEATYFI­
KACJI KRÓLOWEJ JADWIGI. W niedzielę o godz. 
10, ks. p rała t Stefan Mazanek, kanclerz Kurii Me­
tropolitalnej odprawił w katedrze na Wawelu uro­
czystą Sumę na intencję beatyfikacji król. Jadwigi.

UTONĄŁ KĄPIĄC SIĘ W NIEDOZWOLONYM 
MIEJSCU. W sobotę około godz. 20 w Wiśle, u wy­
lotu ul. Koletek utonął w czasie kąpieli W incenty 
\ap ieracz, lat 24, robotnik, zamieszkały przy ul. 
Bożego Ciała. Zwłoki o godz. 21.45 wyłowili pełnią­
cy służbę nad W isłą strażnicy. Napieracz kąpał się 
w miejscu niedozwolonym, w wodzie głębokiej i 
wskutek nieumiejętności pływania, utonął. Zwłoki 
przewieziono do Zakładu Medycyny Sądow'ej.

PORZUCENIE DZIECKA W KOŚCIELE. W so­
botę o godz. 17.30, w kościele N. M. P. w Krakowie 
porzuciła nieznana kobieta dziecko płci żeńskiej, li­
czące około dwa miesiące. Dziecko oddano do Żłób­
ka Miejskiego, zaś za m atką wszczęto poszukiwania.

TAJEMNICZE PORACHUNKI. W niedzielę o go­
dzinie 1, wezwano Pogotowie Ratunkowe do M aria­
na Golika, lat 25, kaflarza, zam. w Łagiewnikach 
40, który przechodząc ul- Długosza, został przebity 
nożem w praw ą łopatkę —przez Bolesława Starka 
zam. w Borku Fałęckim. Golik nie chciał wyjaśnić 
spowodu poranienia go przez Siarka. Po zaopatrze­
niu rany, Golik udał się sam do domu.

POŻAR W HUCIE SZKŁA. W sobotę o godz. 
17.45, w hucie szkła przy ul. Lipowej 3, (Zablocie), 
pękła wanna z roztopionym szkłem, wskutek czego 
zajęła się drewniana ściana. Przybyła straż pożar­
na ogień zlokalizowała, Straty nieznaczne.

ZDERZENIE SAMOCHODÓW. W sobotę o godz. 
17.30, Roman l-Ierman, jechał samochodem ciężaro­
wym i na rogu ul. św. Gertrudy a Dominikańskiej, 
zderzył się z samochodem jadącym  z przeciwnej 
strony, prowadzonym przez szofera Zydronla Stani­
sława. W skutek zderzenia oba samochody zostały 
uszkodzone, nadto jadący w samochodzie Hermana, 
Józef Kocurek, la t 17, zam. przy ul. Izaaka 3, w sku­
tek wstrząsu samochodu, uderzył głową o szybę 
tak, że wybił sobie na przodzie jednego zęba. Winę 
ponoszą obaj szoferzy, wskutek nieostrożnej jazdy. 

 oQo------
REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

Poniedziałek 18. VII. Teatr nieczynny, 
REFERTUAR KIN:

ADRIA: „Postrach Mongolii" i „Sylwetki".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 10 — do 19 lipca 

1936 r. włącznie: „Ogród Allaha" — Marlena Die­
trich.

L. O. P. P.: „Kochana dziewczyna" i „Postrach 
dzikiego Zachodu".

PROMIEŃ: „Ostatni poganin" i „Promienie za­
głady".

STELLA: 1. „Allotria", 2. „Sobowtór Jacka Mor- 
timera".

ŚWIT: „Ostatni alarm ". W roi. głównych K. Ben- 
net, O. Homolka, D. Montgomery.

UCIECHA: „Tajny agent" (Silvia Sydney) i „Mi­
lioner na tydzień".

WANDA: „Pobrań się zawcześnie" (Dżentelmen 
wierzy kobiecie). W rolach głównych John Boles, 
Jean Arthur, Joel Mc Crea.

• ♦ -------------

OPERETKA W DOMU ŻOŁNIERZA.
Począwszy od poniedziałku dnia 18 b. m. wystą­

pią artyści Teatru Wielkiego na scenie Teatru Do­
mu Żołnierza z operetką „Rose-Marie", z W andą 
Szczepańską, Grettal, Petzówną, ' Łuczyńskim, Ry- 
chterem, Szczepańskim, Horskim, Szpingierem, Sa­
wickim i Młodziejowskim na czele.

 o o o ------

Uroczyste zakończenie 
kursu szybowcowego

W sobotę odbyła się na lo tn isku szybowcowym 
L O PP w Bodzowie pod Krakowem uroczystość za­
kończenia kursu  szybowcowego 2. harcersk iej 
eskadry lotniczej A eroklubu Krakowskiego.

P ierw sza harcerska  eskadra lotnicza A eroklu­
bu Krakowskiego została  zorganizow ana w stycz­
niu 1937 r. W. dniu 2. m aja  1937 r. uroczyście p rze­
kazał wojewoda krakow ski ekadrze 3 szybowce 
„W runa" i 5 szybowców „Salam andra".

W. roku 1938 zorganizow ano drugą h arcersk ą  
eskadrę lo tniczą A eroklubu Krakowskiego w K ra­
kowie, k tórej członkowie po ukończeniu wyszkole­
nia teoretycznego i osta tn io  praktycznego szybow­
cowego do kat „b“ w liczbie 20 po prom ocji roz­
poczną w najbliższych dniach wyszkolenie m oto­
rowe.

U roczystość, w k tó re j uczestniczyła również ba­
w iąca w Krakow ie d rużyna h arcerzy  francusk ich
ze swym kom endantem  inż. D arie i kapelanem  ks. 
Robineau na czele, rozpoczęła się lotam i pokazo­
wymi uczniów na szybowcach.

Po podniesieniu sz tandaru  na m aszt wygłoszo­
ne zostały okolicznościowe przem ów ienia, po czym 
rozdania dyplomów i odznak pilotów  szybowco­
wych dokonał przybyły na uroczystść w zastęp-

K atolicka A jencja P rasow a donosi:
D nia 12 bm. w kościele św. Jadw ig i w N iesza­

wie otrzym ał C hrzest św. d r  R afa ł Jak u b  Tauben- 
schlag, prof. Uniw. Jagiellońskiego w Krakowie, 
członek Akadem ii U m iejętności w Krakowie, Bolo­
n ii i T urynie. Rodzicami chrzestnym i byli: prof. 
d r  S tanisław  W róblewski, prezes Akadem ii Umie-

W okresie od 1— 15 lipca br. zaznaczył się dal­
szy w zrost za trudn ien ia  na robotach publicznych, 
prowadzonych na teren ie  województwa krakow ­
skiego.

Liczba zatrudnionych w zrosła o 1982 i wynosi­
ła  na dzień 15 bm. 34.781 osób, gdy w tym samym 
dniu roku ubiegłego tylko 26.365 osób.

W szczególności liczba zatrudnionych na robo­
tach  państw ow ych w ynosiła 22.594, na sam orządo­
wych 5.956 osób, a na robotach finansow anych 
przez F. P. 6.231 osób.

Również pryw atne zakłady pracy zwiększyły

stw ie dowódcy pułku lotniczego ppłk. dypl. T. 
Sterba

N astępnie przy ognisku harcerskim  goście po­
dejm owani byli herbatką.

N a zakończenie uroczystości harcerze krakow ­
scy odśpiew ali Hym n Narodowy, a francuscy  skau­
ci „Marsyliankę**.

——x------
Z dnia

Pod part totem astrologa
Minęły „dni Krakowa*', skończyły się w szyst­

kie imprezy, znikło „wesołe miasteczko** z sąsied ­
nim i kram ikam i. W ostatn im  dniu, jakby n a  za­
mówienie^ m ag istra tu , zerw ał się huraganow y 
w iatr, który rozpędził imprezowiczów. N ajpierw  
wywrócił się paraso l „słynnego** astro loga, który 
co wieczór nab ie ra ł naiw nych „z jedyne 50 gro- 
szy“, na swoje „A stra-H oroskopy“, opracowane, 
jak  głosił ty tu ł, w edług stan u  słońca!!!... Otóż i
astrologia!

Cóż to je s t ta  astro log ia  oraz kim są astro lo ­
gowie?

A strologia je s t to „sztuka** w różenia z gwiazd, 
a astrologow ie są to  „kapłani** te j „hermetycznej** 
wiedzy, rozdający już gotowe schem aty (horosko­
py) takiego a nie innego losu, każąc sobie za nie 
płacić n ieraz  grube sumy. Podstaw ą „wiedzy** 
astro logicznej, są dwa a rk an a : 1) wpływ gwiazdo­
zbiorów na  życie i ch arak te r noworodka w czasie 
p rzy jścia jego na  św iat, 2) wpływ p lan e t na  losy 
i charak t r ludzi (tzw . astro log ia  pozytyw na) 
oraz na  zjaw iska przyrodnicze, np. zm iana pogo­
dy, burze, trzęsien ie  ziem i (tzw . astro log ia  n a tu ­
ra ln a ) . Los danego człowieka, w edług astro logii, 
zależy od tego, pod jak ą  gw iazdą się urodził, tzn. 
w znaku jakiego gw iazdozbioru sta ło  słońce w zo­
diaku wtedy, kiedy dana osoba przyszła n a  św iat. 
Wpływ „złej gwiazdy** może być złagodzony lub 
spotęgow any wpływem planety , panu jące j danego 
roku (tego roku np. panu je  p lan e ta  Jow isz), k tó ra  
w stosunku znów do drug ie j p lanety  może być 
w „opozycji** lub w „koniunkcji**, albo w „seksty- 
lu “ itd . itd.

Początek astro log ii ginie w m roku h isto rii s ta ­
rożytnej ludów płd.-w schodnich, skąd w raz z cy-

ję tności w Krakowie i p. Johanna Kaplicka, żona 
prezydenta m. Krakowa, św iadkam i zaś obrzędu 
ks. p rof. H enryk Insadow ski z U niw ersytetu w Lu­
blinie i ks. poseł S tefan Dow nar. Ceremonii doko­
na ł ks. W acław Kneblewski, prepozyt p a ra fii nie- 
szaw skiej.

s tan  za trudn ien ia  i przyjęły za pośrednictw em  F. 
P. 236 bezrobotnych, tak, iż liczba zapośredniczeń 
dokonanych przez Fundusz P racy  do pryw atnych 
zakładów pracy od początku roku bieżącego wyno­
si 7.075 osób.

Liczba bezrobotnych zarejestrow anych w F. P. 
w ynosiła w dniu 15 lipca br. 10.921 osób, z k tó­
rych 2.589 pobiera zasiłki na wypadek bezrobocia. 
N a teren ie  m iasta  Krakowa i pow iatu krakow skie­
go pracowało w dniu 15 bm. na robotach publicz­
nych 7.332 robotników.

 OQO-----

w ilizacją, rozeszła się po całym  świecie. N ajw aż­
niejszym i astro logam i byli: A lbum asar (9 w. p. 
C hr.), H aly (13 w .), N ostradam us (16 w .), a w 17 
w ieku: M elanchton, P arace lsu s  i C ardanus, Mo- 
rin , a w 18 w. P fa ff . Byli to  n ie raz  ludzie nauki, 
lecz s ta li się o fiaram i swego zaślep ien ia ówcze­
snej mody czy m anii astro logicznej. W 20 w ieku 
ludzkość chrześcijańska, po k a tastro fie  w ielkiej 
wojny, zgnębiona bankructv rem zm aterializow ane­
go św iata, pędzona w ew nętrzną potrzebą głębsze­
go poznania Nieznanego, garn ę ła  się do W szech­
mocnego, a tylko niedow iarki w padali w objęcia 
przeróżnych pomysłowych wyzyskiwaczy-astrolo-
gÓWc

Zarzuty, jakie m ożna staw ić astro logii, są  n a ­
stępu jące:

1) A strologia sprzeciw ia się wolności woli 
ludzkiej.

2) W pływ danej gwiazdy na  jakąś osobę 
w chw ili je j p rzy jśc ia  n a  św iat, n ie da się logicz­
nie uzasadnić.

3) Wpływ gwiazd n a  losy człowieka je s t we­
dług astro log ii uzależniony od słońca, m ianowicie 
od tego, w jakim  gwiazdozbiorze ono „s to i“.

K rakow ianie jednak  niezbyt zw racają  uw agę 
n a  te  ja sn e  przecież praw dy. Pod paraso lem  a s tro ­
loga bywało zawsze rojno, gw arno i tłum nie. Choć, 
co praw da, przychodzili też „niewierzący**, by so­
bie zażyć radości na  widok rozdygotanych n iec ier­
p liw ością „wiernych**, słuchających  z nabożeń- 
stw em  „m istrza  astrologii**,

K-S.

Lwów
SAMOBÓJSTWO SŁUŻĄCEJ. Siedemnastoletnia

Jan ina CzanlAwm, służąca wyskoczyła z okna II. 
p iętra szpitala żydowskiego i doznała bardzo cięż­
kich obrażeń cielesnych. Przyczyną zamachu sa­
mobójczego była nieuleczalna choroba.

ZA\ IESZENIE RUSKIEGO CZASOPISMA. Sta­
rostwo Grodzkie we Lwowie zawiesiło ruski dwuty­
godnik „Homiu Kraju" z powodu nieregularnego 
ukazywania się.

W yżfty Naukowy Kurs Spółdzielczy
przk Wydziale Rolniczym Uniwersytetu Jagiellońskiego

W  celu naukow ego, system atycznego kształ­
cenia pracow ników  zw iązków  i insty tucji spół­
dzielczych, oraz celem popieran ia  naukow ego 
ru ch u  spółdzielczego utw orzono w r. 1924 stały 
Państw ow y roczny W yższy N aukow y K urs Spół­
dzielczy w obrębie W ydziału  Rolniczego Uniw. 
Jag. przy w spółudziale profesorów  Uniw . Jag. 
i W yższego S tud ium  R adiow ego w K rakow ie 
oraz w ybitnych specjalistów -praktyków .

K urs rozpoczyna i ^ię dn ia  1. październ ika 
i trw a  do końca czerwca następnego roku  przez 
trzy trym estry . Przez cały rok  w soboty wyciecz­
ki geograficzno-gospodarcze i spółdzielcze.

Do zapisu w c h a ra k te r*  słuchaczy zw yczaj­
nych jest w ym aganym : P osiadanie  św iadectw a 
dojrzałości szkoły średniej Ogólnokształcącej ( li­
ceum), sem inarium  nauczycielskiego lub  szkoły 
zaw odow ej ew. św iadectw o ukończenia szkoły 
zawodowej rów norzędnej z 8 k lasam i g im n az ja l­
nym i st. typu Słuchacze- K ursu  mogą być ró­
wnocześnie słuchaczami innych  W ydziałów

i Szlcól akadem ickich  w  Krakowie, za wyłącze­
n iem  w yd z ia łu  Rolniczego U. J.

Siuchaczam i nadzw yczajnym i m ogą być ci co 
ukończyli 6 k las gim n., licealnych (st. t.) lub 
szkołę zaw odow ą rów norzędną z 6 k lasam i g i­
m nazja lnym i st. typu, albo prak tyczni spółdziel­
cy za specjalnym  zezw oleniem  D yrekcji K ursu.

Do podania  należy załączyć oryginalne św ia­
dectwo szkolne, m etrykę, zaśw iadczenie s tw ier­
dzające stosunek  do służby w ojskow ej, życiorys, 
św iadectw o zdrow ia w ydane przez K linikę U. J., 
3 fotografio (nie am atorskie), oraz w w ypadku 
przerw y w  nauce św iadectw o niekaralności 
z M in. Spraw iedliw ości. — wzgl. inny doku­
m ent zgodny z w ym ogam i U niw ersy tetu  Jag ie l­
lońskiego.

_ Do w pisu  osobistego przedłożyć należy odpo­
w iednio w ypełniony indeks z przepisow ą foto­
grafią, oraz kartę  w pisow ą i ew. zobow iązanie 
uiszczenia dalszych la t  czesnego, podpisane 
w  razie niepełnoletności słuchacza, przez mego 
i jego rodziców  lub  opiekunów .

Dalszy wzrost zatrudnienia
na teren ie województwa krakowskiego
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EEs Głos rolnika, hodow cy i ogrodnika IEI
Praktyczne

Ogrodzenie zagrody można wykonać żywopło­
tem. Takie ogrodzenie będzie najtańsze, i n a jład ­
niejsze i trw ałe . Krzewy żywopłotowe są w ogóle 
nie drogie. — Można też samemu wyprodukować 
siewki.

Żywopłot sadzi się w 1 lub 2 rzędy w odległo­
ściach różnych, zależnie od m ateria łu  roślinnego 
i od przeznaczenia. Praw ie zawsze na wsi chodzi 
o ogrodzenie obronne. I w tym wypadku należy 
między dwa rzędy roślin  żywopłotowych dać d ru t 
kolczasty na lekkich naw et palikach. Paliki w kil­
ka la t zgniją, a d ru t zostaje na bocznych pędach 
roślin  żywopłotowych. Z czasem d ru t tak  się po­
przeplata  z gałązkam i roślin , że utworzy ogrodze­
nie w prost nie do przebycia. D ru t używany (a  do 
tego celu niekoniecznie m usi być nowy) można do­
stać po bardzo niskich cenach w składach starego 
żelaztwa. Samo sadzenie żywopłotu nie je s t 
trudne.

Gdy ma być żywopłot bez drutu , kopie się rów, 
szerokości przyszłego żywopłotu, głębokość rowu 
na dobrą łopatę. Ściany rowu m uszą być pionowe. 
Jeżeli mamy ziemię kompostową lub przegniły n a ­
wóz, to należy dać do rowu, jeżeli zaś takich za­
pasów nie posiadam y, to trzeba przynajm niej z 
w ierzchu gleby zebrać próchnicę i dać to pod ko­
rzenie roślin . Zależy to oczywiście od gleby w ja ­
ką żywopłot sadzimy. Bywają okolice o żyznej gle­
bie i wtedy na ubogich glebach trzeba dodać 
próchnicy. Rów m usi być wykopany równo pod 
sznur. Do sadzenia m usi być dwóch ludzi. Jeden 
trzym a krzew w rowie, drugi przysypuje i ubija 
ziemię.

Krzewy muszą być sadzone w równych odstę­
pach, w tym celu przycinam y drew nianą miarkę, 
odpowiedniej długości i znaczymy m iejsca, gdzie

Choroby w lecie dziesiątku ją  drób w gospo­
darstw ie. Zdarza się, że bez w yraźnych przyczyn 
m asow o g in ą  kuryi indyki, gęsi, kaczki. A dzieje 
się to szybko i nagle. W szystkie choroby zaraź­
liw e przedostają  się do organizm u za pomocą 
bakterii. Z arazki te m ogą znajdow ać się w w o­
dzie, w odchodach w ślinie, a naw et w pow ie­
trzu. Zadaniem  ro ln ików  pow inno być n iedopu­
szczenie do ich rozszerzenia się, a w razie w ybu­
chu zarazy, przeciw działanie w szelkim i sposoba­
mi chorobie, aby ochronić się od szkód.

N ajgroźniejszym i chorobam i d robiu  są cho­
roby zakaźne jak  cholera, pom ór, g ruźlica i t. p.

Cholera drobiu  naw iedza kury , indyki, p e rli­
ce, bażanty i pawie, rzadziej ptactw o w odne 
i dzikie. O bjaw y są następujące: Drób robi się 
nagle sm utny , m a biegunkę, nieraz z dom ieszką 
k rw i, traci apetyt, m a w ielkie pragnienie, traci 
ruchliw ość, siada po kątach, gdzie też najczęściej 
zdycha. Skóra traci swe naprężenie, na skutek  
czego pióra się stroszą, skrzydła opadają, łeb u 
indyczek, a grzebień  u k u r sinieje. Choroba ma 
przebieg gw ałtow ny.

W  w ypadku w ybuchu  cholery, należy cały 
drób zam knąć na przeciąg 5 dn i w k u rn ik u . W y ­
biegi należy posypać niegaszonym  w apnem  i po 
3 dn iach  je przekopać. W  k u rn ik u  wyczyścić do­
kładnie podłogi, ściany, grzędy, gn iazda i t. d. i 
w ybielić w apnem  z dodatkiem  ałunu  (na w iadro  
pól kg. ałunu). K urom  nogi obm yć wodą z kar-

N ajodpow iedniejszą chw ilą  do konserw ow a­
nia ja j są m iesiące letnie. W  tej porze bow iem  
na jm n ie j byw a ja j zalężonych. W  dobrze p row a­
dzonym gospodarstw ie nie pow inno byc w ca­
le, gdyż w letn ich  m iesiącach, koguty nie pow in­
ny znajdow ać się w stadzie. Albo więc usuw am y 
je zupełnie, albo też trzym am y w oddzielnym  za­
grodzeniu. Dobrze to  w pływ a na zdrow otność 
stada i następnie na procent zalężonych ja j 
w iosną.

P raw id łow o żyw ione stado przechodzi okres 
pierzenia łatw o i nieznacznie, tak  iż natężenie 
nieśnobci ty lko nieznacznie spaść w tym  okresie 
oow inno. N adm iar tan ich  w tym  czasie ja j  na le­
ży konserw ow ać, by m ieć odpow iedni zapas ja j 
kuchennych  jesien ią  i zimą, a świeże z tego sezo­
nu ja ja  sprzedaw ać, zwykle w  tym  czasie po 
droższej cenie.

Do sposobów konserw ow ania  ja j należą:
1) Na 15—20 kg. wapna niegaszonego,  daje 

się 25 litrów  wody i 1 i pół kg. soli kuchennej.  
R oztw ór ten należy dobrze rozm ieszać k ilka razy 
dziennie i po 2—3 dniach  w kładać ja ja , pozosta­
w iając powyżej osta tn ie j w arstw y  ja j — cienką 
w arstw ę roztw oru. Naczynie w k tó rym  zakon-

ogrodzenie
ma być krzew posadzony. P rzy  częstym sadzeniu 
dochodzi się do tak iej wprawy, że odległości bie­
rze się na oko. Należy uważać, by krzewy nie by­
ły posadzone zbyt głęboko i nie za płytko. Krzew 
pow inien być sadzony tak, by rósł, jak  w szkółce. 
Łatwo to poznać, gdyż nad korzeniam i na pędach 
je s t ślad, który wskazuje, jak  głęboko krzew był 
poprzednio przysypany ziemią. Ważne je s t przy 
sadzeniu ubijanie ziemi koło krzewu. Źle ubita 
ziemia nie ochroni korzeni od w ysychania i ro ­
ślina zasycha. Po posadzeniu żywopłot należy do­
brze podlać.

Gdy ma być żywopłot z drutem  należy na lin ii 
żywopłotu wbić paliki co 3 m. i naciągnąć dru t. 
N astępnie trzeba wykopać rowki z obydwu stron  
naciągniętego d ru tu t i osobno każdą linię sadzić 
w ten  sam sposób jak  żywopłot bez d ru tu  Żywo­
płoty sadzimy jak  inne drzew a i krzewy na wio­
snę lub w jesieni. Z w ielu względów sadzenie je ­
sienne je s t lepsze.

Początkowo należy żywopłot siln ie i nisko ciąć, 
by zmusić go do rozkrzew ienia s ię ; później, w 
m iarę zbliżania się wysokości krzewów do wyso­
kości, jakiej chcielibyśmy mieć żywopłot, tniem y 
m niej. Żywopłot mołe być różnej wysokości, od 
1—3 m.

N ajczęściej używamy na żywopłoty następ u ją ­
ce rośliny : C aragana arborescens — żółta akacja ; 
C arpinus betulus — g rab ; C rategus oxyacanta — 
głóg dwuszyjkowy; Evonymus japonica — trzm ie- 
lina japońska; G leditschia tr ia c a u th o s— iglicznia 
tró jk o lczas ta ; L igustrum  vulgare — lig u ste r po­
spolity ; Licium learbarum  — kolcow ój; M orus al­
ba — morwa b ia ła ; Ribes alpinum  — porzeczka 
alpejska; Spirea apulifo lia  — taw u ła ; oraz wiele 
innych.

ho lon . W szystkie na oko chore sztuki, odsądzić 
do osobnej klatki, k tórą  po użyciu trz e b a 's ta ra n ­
nie w ybielić. Padłe sztuki spalić lub  głęboko za­
kopać, przysypując niegaszonym  w apnem . Nie wol 
no dobijać drobiu  w ku rn iku .

W  razie silnej zarazy, dobre w yniki daje 
szczepienie w m ięsień piersiow y roztw oru 5-proc. 
kw asu karbolow ego w ilości 3 cm 3 na kurę, a o 
cm 3 na indyka lub gęś. Mięso tak zaszczepionej 
sztuki jest niezdatne do użytku. W  okolicach, 
gdzie stale co roku p an u ją  zarazy drobiowe, do­
brze jest szczepić drób szczepionką zapobiegaw ­
czą, działającą na okres 0—8 m iesięcy. Szczepion­
kę tę może stosować lekarz w eterynarii.

Pomór drobiu  różni się od cholery tym , że nie 
pojaw ia się u p tactw a wodnego, a pada tylko 
ptactw o lądow e. O bjaw y pom oru są takie sam e 
jak  przy cholerze, z tą tylko różnicą, że cholera 
przebiega jeszcze gw ałtow niej i bez b iegunki. P o­
niew aż cholera i pom ór są w obiaw ach podobne, 
przeto często choroby te byw ają brane jedna za 
d rugą  i stosuje się szczepienie ochronne. T ym ­
czasem jeżeli drób choru je na pom ór, to żadne 
szczepienia nie pomogą, gdyż na pom ór szcze­
pionki nie znaleziono jeszcze. W alka  z pom orem  
drobiu  polega na jak nadalej posuniętym  zacho­
w aniu  czystości, na starannej dezynfekcji k u rn i­
ków, oraz oddzieleniu, w zględnie w yb ijan iu  
sztuk chorych.

serw ow aliśm y ja ja  zaw iązuje się płótnem  I po­
ciąga w arstw ą  w apna.

2) Roztwór soli. Na i  litr  wody daje się 125 
gr. soli kuchennej i 2—3 łyżek w apna palonego 
świeżego. W  roztw orze tym  doskonale przecho­
w u ją  się ja ja  naw et przy bardzo niskiej tem pe­
raturze.

3) Szk ło  wodne.  Na 1 litr  szkła w odnego do­
daje się 8—10 litrów  wody.

_ Na jedną kopę jaj wystarcza 3 i pół — 4 li­
trów  tego czy innego roztworu.  Do konserw ow a­
n ia  ja j w roztw orach najlep iej n ad e ją  się garnki  
kam ienne  lub  szklane słoje. Pom ieszczenie w k tó ­
rym  przechow ujem y ja ja  pow inno być suche, 
przew iew ne ,  o tem peraturze średnio 5— 10 stopni  
Ce lz.

Prócz wyżej podanych przepisów  spotykam y 
jeszcze w praktyce konserw ow anie  ja j  przez im ­
pregnację- które stosować m ożem y z dobrym  
w ynik iem .

1) Impregnacja  boraksem.  3 i pół gr. boraksu 
rozpuszczam y w 280 gram . w rzącej wody, po 
czym dodajem y 15 gr. żelatyny. R oztw ór (en 
przechow ujem y w bu telkach  i po lekkim  rozgrza­
n iu  w m iarę  potrzeby sm aru jem y  nim  ja jk a . Po

Odpowiedzi Redakcji
W P. ]. N IZ IO Ł , sołtys Gromady Morawica. 

W  spraw ie o której W P an  zapytuje w im iem u 
Gromady, inform ow aliśm y" się w S tacji O chrony 
Roślin. W edług  tych inform acji, nau k a  dotych­
czas nie znalazła radykalnego  środka przeciw ­
działającego gum ow an iu  drzew  pestkow ych. 
W ystępu je  ono w  szczególności na czereśniach, 
w iśniach, śliw ach a w yw ołane jest s iln ą  p ro d u k ­
cją soków i w ysokim  przyrostem  tk ank i drze­
w nej, za k tórym  nie nadąża rozrost kory. Przy  
najm niejszym  pęknięciu, w zględnie okalecze­
niu, następuje  w ypływ  gum y. Dzieje się to zw y­
kle po zim ow ym  przem arznięciu  drzew . N a sok 
rzuca ją  się bak terie  i pow odują ferm entację. 
Często na ziem iach zasobnych w azot w ystępuje 
in tensyw niejsze gum ow anie, dlatego rów now a­

ga pokarm ów  potasow o-fosforow ych, k tórych 
m ożem y dostarczyć w form ie naw ozów  sztucz­
nych może pow strzym ać produkcję  gum y. W a ­
pnow anie ziemi pod d rzew am i w ykonane w je­
sieni dobrze dziaia. P rak ty k u je  się też nacinanie 
kory  po p rzekw itn ięciu  drzew , t. j. w m aju . N a­
cinanie kory pow inno być lekkie w okół rany . 
M iejsca, z k tórych w ypływ a gu m a należy ze­
skrobać do tk ank i żywej, przeczyścić octem i za- 
sm arow ać m aścią ogrodniczą, lub  zw ykłą sm ołą 
z dodatkiem  łoju. Z aatakow ane gałązki m ożna 
obciąć. P rzy  silnym  gum ow an iu  pni, często nie 
chcą pomóc żadne środki i drzew o ginie.

, oOo------

Rady praktyczne
SUSZENIE GRZYBÓW .

Grzybów zdrow ych przeznaczonych do susze­
n ia nie należy myć w wodzie, tylko oczyścić z zie­
mi w ilgotną ścierką. K apelusz suszy się zwykle 
osobno, trzonki osobno. Suszyć należy n a jp ie rw  
w um iarkow anej ciepłocie, a gdy dobrze prze­
schną zwiększyć tem pera tu rę . Polecana jest cie­
płota od 40 do 70 stopni C. Jeśli pogoda sprzyja, 
grzyby m ożna całkow icie wysuszyć na słońcu 
i w takim  razie należałoby je pokrajać w p laster­
ki dla szybkiego w ysuszenia. W isieć pow inny na 
sznurkach  na w ystaw ie słonecznej w m iejscach 
przew iew nych, w olnych od kurzu . Jeśli na sło ń ­
cu suszyć nie możemy, suszy się w .piecu po 
chlebie na sitach  albo sznurkach , rozw ieszonych 
na ram ach drew nianych , żeby się nie zaw alały 
lub rozw idlonych oczyszczonych z kory  gałązkach 
sosnowych. Przy suszeniu  na  w iększą skalę su ­
szyć m ożna w suszarn iach  przeznaczonych dla 
owoców i jarzyn. Grzyby są dobrze ususzone, 
gdy zachow ały arom at, kolor i sm ak surow ca, a 
są gotowe, gdy sta ją  się k ruche i łatw o nasiąka ją  
wodą. Grzyby przesuszone m ają  niem iły zapach 
spalenizny i są ciem ne i nie nasiąka ją  łatw o w o­
dą.

ROCZNE SPOŻYCIE PA SZY  PR ZEZ KURĘ.
Chów k u r opłaca się ty lko  wtedy, jeżeli żyw i­

my je racjonalnie. Dobrze żyw iona nioska zjada 
w ciągu roku: 7 kg. o trąb  pszennych, 9 kg. śru ty  
zbożowej, 7 kg. paszy obfitu jącej w białko oraz 
18 kg. ziarna. Do tego dochodzi 1 kg. kredy szla­
m ow anej, m ączki m ięsnej około pół kg. soli k u ­
chennej, w reszcie zieleniny w ilości około 15 kg. 
Należy nadm ienić, że k u ra  korzystająca z dobre­
go żerow iska, spożyje m niej karm y. P rzy  zasto­
sow aniu  m leka odtłuszczonego lu b  tw arogu  staje 
się zbędnym  zakup m ączki m ięsnej. Z am iast 15 
gr. m ączki m ięsnej daje się 20 gr. tw arogu  lub  
m leka do picia zam iast wody,

JA K IE CZĘŚCI PADŁYCH ŚW IN  
POSYŁAĆ DO BADANIA.

Do zbadan ia  choroby padłej św in i w  in s ty tu ­
cie w eterynary jnym , należy posyłać części w  sta 
nie jak  najśw ieższym . N ajw ażniejszym i częścią 
m i do badania  są następujące organy: serce, p łu ­
ca, śledziona, nerki, w ątroba  i je lita . W  żadnym  
w ypadku nie może brakow ać śledziony. W ażnym  
jest dobre opakow anie, aby się poszczególne czę­
ści ze sobą nie stykały. Dlatego najlep iej owinąć 
każdą z osobną w papier pergam inow y

czym układam y w skrzynki wyłożone papierem  
w oskow ym  i p rzechow ujem y w w aru n k ach  jak
wyżej.

2) Do im pregnow an ia  wazeliną,  używ am y zu ­
pełnie czystej, najtańszej w azeliny i n iew ielką 
jej ilość w cieram y w skorupkę. N astępnie postę­
pujem y tak  samo jak  w poprzednim  przepisie.

S tosu jąc ten czy inny przepis, pam iętać trze­
ba, że m a on za zadanie izolowanie w ew n ę trzn e j  
zawartości ja j od w p ły w ó w  zew nętrznych ,  a więc 
od dostępu pow ietrza i w yparow ania  wody, oraz 
u trzym an ie  we w łaściw ej tem pera tu rze  ch ro n ią ­
cej od rozkładu.

Choroby drobiu

Konserwowanie jaj
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POLACY ZA GRANICĄ

Przymierze polsko -  rumuńskie
a położenie polsklef mniejszości w Rumunii

Pew ien gatunek  naszych polityków w ynalazł 
teorię, w edług której utrzym yw ać możemy .dobre 
stosunki tylko z tym  państw em , w którym  P o la­
kom dzieje się dob rz t; n a  odw rót zaś, jeżeli is tn ie ­
ją  jakiekolw iek zastrzeżenia  — słuszne czy n ie ­
słuszne — co do trak tow an ia  m niejszości polskiej 
przez jak ieś państw o, dotąd n ie  może być mowy 
o uregulow aniu  stosunków  z tym państw em , do­
póki nie zostaną spełnione wszelkie żądania, do­
tyczące położenia m niejszości polskiej.

NIEKONSEKW ENCJE.

Politycy ci jednak  są  niekonsekw entni. Gdyby 
bowiem położenie ludności polskiej w jakim ś p ań ­
stw ie m iało być m iernikiem  naszego stosunku do 
danego państw a, m usielibyśm y zerw ać sojusz 
z F ran c ją , gdzie półm ilionowa ludność polska jest 
pozbawiona w ielu w arunków  narodow ego rozwoju, 
m usielibyśm y chyba zerw ać w szelkie stosunki dy­
plom atyczne z R um unią, gdzie osiemdziesięcio- 
tysięczna m niejszość polska je s t bezwzględnie wy­
naradaw iana, a już z N iem cam i, gdzie p rześladu­
je się i tęp i polskość na  każdym kroku, pow inni­
śmy Dyć chyba na... w ojennej stopie.

Jak  zasada, to zasada...
Tym czasem  charak terystyczną je s t rzeczą, że 

politycy, o k tórych mowa, są  zwolennikami jak 
najściśle jszego  w spółdziałania w łaśnie z N iem ca­
mi, k tóre odnoszą się do polskiej ludności na jgo­
rzej ze w szystkich państw .

Nie trzeba  chyba wykazywać, że uzależnianie 
utrzym yw ania dobrych stosunków  między dwoma 
państw am i od tego, jak  one tra k tu ją  swoje m niej­
szości narodowe, n ie  je s t polityką rozsądku. W ła­
śnie bowiem rozsądek każe naw iązyw ać stosunki 
z państw am i, w których żyją Polacy, by im za­
pew nić dobre w arunk i narodowego rozwoju.

POLSKA I RUMUNIA.

Z R um unią łączy Polskę przym ierze. Ale nie 
lylko ono. Serdeczność, z jaką  w ub. roku w itano 
w p O.(sce rum uńskiego władcę, św iadczy o tym, 
że przy jaźń  między narodem  polskim  i rum uńskim  
m a podkład daleko głębszy, niżby to wynikało 
z oficjalnego przym ierza.

Na przykładzie rum uńskim  widzimy najw yraź­
niej, że przym ierze co innego, a traktow anie 
m niejszości polskiej — co innego. Nie żąda się 
przecież zerw ania sojuszu z R um unią z tego po­
wodu, że R um unii bezlitośnie gnębią Polaków. 
A nie można powiedzieć, by los Polaków w Rum u­
n ii był czymś błahym , o co n ie  w arto  się trosz­
czyć. W R um unii żyje około 80.000 Polaków, 
a więc niew iele m niej niż w Czechosłowacji. P rze­
w ażna część Polaków żjęje n a  Bukowinie, a więc 
n a  ziemi słow iańskiej, gran iczącej z państw em  
polskim. Los tak  licznej rzeszy rodaków nie  może 
być nam  obojętny.

P OL AĆ i  RUMUNII.

N a ziem iach, wchodzących obecnie w skład 
Rum unii, osiedlali się Polacy od najdaw niejszych 
czasów. W ędrow ali tu  polscy kupcy, chronili się 
tu  uczestnicy pow stań, a z początkiem  XIX wieku 
zaczęli n a  Bukowinę napływ ać chłopi ze Spiszą, 
O raw y i Śląska Cieszyńskiego.

Bukowina w tym  czasie była bardzo słabo za­
ludniona. Poniew aż ziem ia była żyzna, polscy 
chłopi chętn ie się tu  osiedlali. Do m iast zaś n a ­
pływ ała in teligencja , rzem ieślnicy i robotnicy 
polscy.

Polscy osadnicy trzeb ili bukow ińskie lasy  i za­
kładali osady. W ten  sposób pow stały polskie osa­
dy Nowy Soloniec, P o jan a  M ikului, Tlesza, Ter- 
bleszty, H liboka, Daw ideny i inne.

PA W N IriJ A DZIŚ.

Położenie ludności polskiej żyjącej n a  Buko­
w inie pogarsza się sta le , odkąd k ra j ten  p rzy łą­
czony został do R um unii. Zwłaszcza w ostatnie!} 
czasach polityka w ynaradaw iająca  czyni duże 
szczerby w polskim  stan ie  posiadania. P rzed  w oj­
n ą  Polacy m ieli tu ta j  k ilkadziesiąt szkół. Obecnie 
szkoły te n ie  is tn ie ją , a dzieci polskie zm uszane 
są do uczęszczania do szkół rum uńskich . K ongres 
nauczycieli szkół średnich , k tóry  odbył się w r. 
1937 w Czerniow cach uchw alił żądanie, aby ze 
szkół usunięci zostali wszyscy nauczyciele n ie bę­
dący R um unam i. A jeszcze w r. 1935 m in isterstw o 
ośw iaty wydało okólnik, zakazujący rum uńskim  
nauczycielom  nauczan ia  w innym  języku n ie  
rum uńskim . W ydane zostało naw et rozporządze­
nie, że we w szystkich szkołach nauka re lig ii od­
byw ać się  może tylko w języku rum uńskim .

Szczególnie bolesnym  ciosem dla Polaków w R u­
m unii było zaw ieszenie polskich  czasopism . Także

na polu gospodarczym Polacy są tu  krzywdzeni. 
M inister przem ysłu i oandlu wydał okólnik, n a ­
kazujący we w szystkich przedsięb iorstw ach  prze­
mysłowych za trudn iać  7o proc. Rumunów. Okól­
nik ten  godzi w robotników polskich, skazując ich 
n a  bezrobocie albo na... wynarodow ienie.

Jak  donosi p rasa ,, zaczynają się już  pojaw iać 
zakazy u rządzania  polskich zgrom adzeń, p rzed sta ­
w ień i odczytów.

N IE NALEŻY ZAPOMINAĆ O POLAKACH
W RUMUNII.

Jak  więc widzimy, sy tuac ja  polskiej m niejszo­
ści w R um unii n ie  p rzedstaw ia się bynajm niej ró ­
żowo. Dziwna rzecz, że P . A. T., tak  czuła na  los 
Polaków w jednym  z sąsiednich  państw , zupełnie

Francja

Syn polskiego emigranta
W  niedzielę, 10 lipca odbyła się w katedrze 

w A rras, w ielka uroczystość z okazji św ięceń k a ­
p łańsk ich  27 nowych księży. W śród nowowy- 
św ięconych znajdu je  się syn w ychodźcy pol­
skiego, ks. Szum igala z Levin. Na uroczystości

Belgia

Litwa

Walka z polskim
Dyrekcje Gimnazjów Polskich w Kownie, Po- 

niewieżu i W iłkom ierzu otrzym ały od M inister­
stwa O św iaty zaw iadom ienie o niezatw ierdzeniu 
na zajm ow anych dotychczas stanow iskach 16 
osób spośród personelu  gim nazjów . N ie zatw ier­
dzeni zostali:

W, G im nazjum  Polskim  w K ownie: ślendzińsk i 
A leksander — przyroda i geografia, Stomma W ła­
dysław  — przedm ioty  handlowe, Szweikowska 
H elena — język polski, P iekarsk i Bolesław — 
śpiew.

W Gim nazjum  Polskim  w P oniew ierzu : Dorna-

zapom niała o naszych rodakach w Rumunii. Za­
pom niała o nich  także polska prasa , nie wspomi­
n a jąc  praw ie zupełnie o zarządzeniach, zmierza 
jących do w ynarodow ienia Polaków w Rumunii.

Dlaczego tak  się dzieje?
Czy może dlatego, by nie psuć przyjaźni? By­

łaby to błędna polityka, k tóra  na  dłuższą metę 
m usiałaby zbankrutow ać.

Ludność polska w R um unii nie może cierpieć 
przez to, że w imię dobrych stosunków  tuszuje się 
krzywdy, jak ie  ją  spotykają.

Stanowczo więcej pow inniśm y interesow ać się 
losem naszych rodaków w Rum unii. Nie wolno 
nam  pozwolić, aby im działa się krzywda.

TADEUSZ MILDNER.

otrzymał święcenia kapł.
obecni byli rodzice ks. Szum igały i liczna ro­
dzina, przybyła z F rancji i zagranicy.

Ks. Szum igala odpraw i sw ą pierw szą 
Mszę św. w Lievin.

 oOo -

nauczycielstwem
szewicz S tanisław  — dyrektor, Ja to w tt H enryk— 
inspektor i nauczyciel łaciny, Żurówna A leksan­
d ra  — niemiecki, B urbianka M arta —  język p o l­
ski i h istoria , Pokrow ski M ikołaj — śpiew, Ba- 
rauskas Kazim ierz — język litewski.

W Gimnazjum Polskim  w W iłkom ierzu: Ne­
hrebecki H ieronim  — dyrektor, Sipowicz J a n  — 
gim nastyka, Ks. S trazdas —  litewski, B ahr W — 
niemiecki, Stom m a W itold — geografia, Szwej- 
kowska — śpiew.

Ogółem nie zatw ierdzono 16 osób.
-T, OOO-T----

Trudności przy wydawaniu emigrantom polskim
wte przejazdowych przez Belgię

belgijskie udzielą swej w izy na okres o 3 łygo-W ładze belg ijsk ie  w ydały następujące prze­
pisy, odnoszące się do w ydaw ania w iz przejaz­
dowych obyw atelom  polskim .

1) E m igranci, którzy pow racają  do k ra ju  na 
sały pobyt, nie będa otrzym yw ać wiz tranzy to ­
wych przez Belgie. M uszą oni teraz pow racać do 
k ra ju  przez Niem cy.

2) W izy belg ijsk ie  będą udzielane turystom  
z Polski tylko na paszporty ważne conajm niej 6 
tygodni.

3) W izy tury tyczne dla em igran tów  polskich, 
pragnących się udać do Belgii, udz.-ełane będą 
bez żadnych ograniczeń w ów czas tylko, jeśli pa­
szport ich posiadać będzie conajm niej jeden  rok 
ważności i Zaopatrzony on będzie w w izy pow ro t­
ne francuskie. P rzy  czym, jeśli w iza francuska 
w ażna będzie naprzyk lad  3 m iesiące, konsulaty

dnie krótszy.
•i) Jeśli ważność paszportu  polskiego nie prze­

kroczy t> m iesięcy, em ig ran t pragnący o trzym ać 
wizę belgijską, m usi posiadać zaśw iadczenie 
z polskiego poselstw a lu b  konsulatu , że w  w y­
padku pozbaw ienia go obyw atelstw a, Państw o  
Polskie m im o tego przyjm ie go do siebie.

5) E m igranci, w yjeżdżający na w akacje do 
Polski, m uszą posiadać w izy pow rotne fran cu ­
skie tak  długo ważne, lak i ich paszport. W iza 
belg ijska w ydana n a  tak i pasznort będzie zaw ­
sze k ró tszą o dw a lub trzy dni od w izy pow rot­
nej francuskiej.

O bostrzenia zostały w ydane z tego powodu, 
poniew aż niektóre b iu ra  podróży pod pozorem 
wycieczek turystycznych przem ycały do Belgii 
żydów. ................

Kino „ŚWIT** ul. Siraszewskiego 18. Tel. Nr 182»OL
Oó czwartku, dnia 14 lipca 1938 r. Piękny dramat, ilustrujący walką miądzy obowiązkiem a miłością. .

O S T A T N I  A L A R M
W rolach głównych: K. B en n et, O. H om olka, D. M ontgom ery. I

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni świąteczne od godz. 3-ciej popołudniu.

Życie polskich emigrantów w Alzacji
E m igracja  Polska w Alzacji z punki u w idze­

n ia  gospodarczego jest bierna. Na blisko 10 ty­
sięcy em igran tów  polskich zam ieszkałych w oko­
licach M iluzy, zaledw ie 2, a najw yżej 3 rodziny 
żyją z hand lu , reszta to ludzie ciężkiej pracy 
w kopalniach, fabrykach i na roli. Spotka się 
w praw dzie, zwłaszcza w dzień w ypłaty k ręcą­
cych się po koloniach kupców , rozm aw iających 
po polsku i tw ierdzących, że są Polakam i, ale 
każdy wie, że są to Polacy „paszportow i"! Za to 
choćbyś ze św iecą szukał nie znajdziesz członka 
tej m niejszości ani w kopalni, ani w fabryce.

W  sam ym  mieście M iluzie m ieszka około 250

Polaków--. P racu ją  oni w m iejscow ych fabrykach 
żelaznych, w łókienniczych i drobnym  przem y­
śle. Kobiety p racu ją  tu w przędzalniach i tk a l­
niach, k tórych jest sporo w M iluzie także z oko­
licznych kolonij górniczych. Poza tym spora licz­
ba kobiet polskich w porze letniej znajdu je  za­
tru dn ien ie  w w innicach  przy obróbce w inorośli 
w okolicy G uebw iller, k ilkanaście k ilom etrów  
do M iluzy.

Polacy w M iluzie m ają  4 tow arzystw a poi 
skie. Opiekę, rodzicielską i Chór polski. Jest też 
K om itet T ow arzystw , którego prezesem  jest obe­
cnie p. Łowrkis.
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Prace przygotowawcze
do narciarskich mistrzostw świata

25 m aja odbyło się w W aszaw ie pierw sze ze­
bran ie pełnego kom itetu  O rganizacyjnego Św ia­
towych Igrzysk FIS, na  k tórym  pow ołano dla 
objęcia całokształtu zagadnień w iążących się 
z przygotow aniem  i p rzeprow adzeniem  im prezy 
12 - kom isyj w ykonaw czych. Kom isje już p rzystą­
piły do działalności. Częściowo zaś, jak  K om isja 
inw estycy jna i Sportow a czynne są Luż od sze­
regu miesięcy. W  W arszaw ie i Zakopanem  
obok istniejącego już  b iu ra  krakow skiego stw o­
rzono b iu ra  S ekre taria tu  Generalnego, k tóre bę­
dą stanow iły oparcie w pracy kom isyj.

Z poszczególnych kom pleksów  zagadnień za 
najw ażniejsze uznano  spraw y kw aterunkow e, 
kom unikacyjne, inw estycyjne i propagandow e. 
P ierw sze ciwa kom pleksy zagadnień w ykazują 

.ścisłą współzależność i należą do kom petencji 
trzech w spółpracujących ze sobą kom isyj: kom u­
nikacyjnej, zjazdu m asow ego i kw aterunkow ej. 
P ierw sza pozostaje w stałym  kontakcie perso­
nalnym  i form alnym  z W ydziałem  Turystyki 
M inisterstw a K om unikacji, druga prace swe 
przeprow adza w spólnie z L igą P op ieran ia  T u ­
rystyki, a działalność ti zeciej łączy się ściśle 
z Zarządem  M iejskim  Zakopanego, Celem ujęcia 
zagadnien ia  kw aterunkow ego, popraw ne roz­
w iązanie którego ze w zględu na w aru n k i lokal­
ne i spodziew any olbrzym i zjazd, jest szczegól­
nie trudne. Zarząd M iejski w  Zakopanem  s tw o­
rzył specjalne biuro kw aterunkow e, które prze­
prowadzi ewidencję lokali i wspólnie z Komisją  
K w aterunkow ą FIS opracowuje szczegółowy  
plan działania, a po tn ie j  dopomoże w  jego reali­
zacji.

Prace inw estycyjne prow adzone są już od 
k ilk u n n astu  m iesięcy przez K om isję Inw esty­
cyjną K om itetu, oraz odpow iednie czynniki, 
k tórym  K om isja przedkłada sw oje postulaty.

W  dziedzinie propagandy poza w ydaniem  zi­
mowym prospektów  Zakopanego w 14 językach 
naw iązano kontak ty  z prasą  zagraniczną, oraz 
Polskim  Radiem , k tóre z całą gotow ością przy­
szło z pomocą akcji propagandow ej K om itetu. 
B rodkastingi zagraniczne w ykazują w ielkie za­
in teresow anie im prezą i już cztery państw a 
zgłosiły zapotrzebow anie na transm isje  z jej 
przebiegu.

Obecnie akcja propagandow a u ję ta  została 
w szczegółowy program  rozpadający się na trzy 
działy: prasy, propagandy i radia, ktorego te r­
m inow ym  w ykonaniem  zajm ie się K om isja P ro ­
pagandy i Prasy. W  najbliższym  czasie ma być 
utw orzone przez n ią  specjalne b iuro  p ropagan­
dowe.

Na w ielkie trudności napotyka kw estia  obsłu­
gi prasow ej radiow ej zaw odów  ze w zględu na 
brak  odpow iednich  u rządzeń  w Zakopanem . 
Czynione są jednak  kroki w M inisterstw ie Poczt 
i Telegrafów  dla usunięcia  niedom agań w tej 
dziedzinie.

Radio
DOSTAŁ MOTOCYKL OD POLSKIEGO RADIA.

Nowy abonent nr. 15.000 Letniej Akcji Premiowej 
Polskiego Radia jest już znany! Jest nim p. Franci­
szek Przesztowski, sekretarz gminy Przeworsk w 
województwie lwowskim. P. Przesztowski zareje­
strował się jako nowy abonent Polskiego Radia w 
urzędzie pocztowym w Przeworsku w dn. 9 lipca. 
Jego karta rejestracyjna otrzymała nr. 934. W ko­
lejności zgłoszeń nowych abonentów', w kartote­
kach Letniej Akcji Premiowej P. R. zgłoszenie p. 
Przeszłowskiego, nadesłane dn. 12 lipca zanumero- 
wano w kolejności liczbą 15.000.

Następnego dnia 13 lipca odbyło się zebranie Ko­
mitetu Letniej Akcji Premiowej w YVarszawie, na 
którym zgodnie z faktem, postanowiono obdarzyć 
p. Przeszłow'skiego nowym motocyklem, setką, któ­
ry ofiarowały „Karpaty" — organizacja Sprzedaży 
Przetworów Naftowych Koncernu Naftowego „Ma­
łopolska".

Wobec tego, że liczba zgłoszeń nowych abonen­
tów radiowych, rejestrujących się w ciągu lata 
przekroczyła w ostatnich dniach znacznie pierwszą 
cyfrę premiowaną — 15.000 — należy się spodzie­
wać, że przy tym tempie przyrostu codziennego, 
abonent 30.000 może się znaleźć" w kartotekach Akcji 
Letniej w najbliższych dniach. Dla abonenta 30- 
fysięcznego przeznaczono nagrodę wysokiej warto­
ści i użyteczności, mianowicie samochód.

Ażeby ubiegać się o tę nagrodę, wystarczy zare­
jestrować się w którymkolwiek urzędzie lub agen­
cji pocztowej w Polsce i zawiadomić o tym kartą 
pocztową Polskie Radio, adresując:

„Polskie Radio, Letnia Akcja Premiowa, Mazo­

wiecka 5, W arszawa I.“ Obok tego na karcie należy 
wymienić: imię i nazwisko abonenta, zawód, miej­
sce zamieszkania, nazwę uizędu lub agencji poczto­
wej, w której dokonano rejestraci, datę i numer 
karty  rejestracyjnej.

Wszyscy m ają jednakowe szanse. Należy lylko 
nie zwlekać. Samochód czeka na szczęśliwego zdo­
bywcę!

Program y stacyj radiow ych:
WTOREK 19 LIPCA 1938. 

Warszawa i program ogólnopolski: — godz. 6.15
Sygnał czasu i pieśń poranna; 6.20 Muzyka z płyt; —
6.45 Gimnastyka; 7.00 Dziennik poranny; 7.15 Muzyka
6.45 Gimnastyka; 7.00 Wiad. dziennika pprannego; T.15 
Muzyka lekka z płyt; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa; 12.03 Audycja południowa; 15.15 Audycja dla 
dzieci: „Leoniszki" — transm. z kolonii wycieczkowej; 
15.35 Przegląd aktualności finansowo - gospodarczych;
15.45 Wiadomości gospodarcze; 16.00 Koncert rozryw­
kowy; 16.45 „Motocyklem po Polsce" — opowiadanie;
17.00 Muzyka taneczna; w przerwie: program na jutro;
18.00 „Pasikonik i jego piosenka"; 18.10 Koncert symfo­
niczny; 19.10 Ostatni za życia Tad. Czackiego pop.s w 
Gimnazjum Krzemienieckim; 19.25 Pogadanka aktualna; 
19.30 Koncert rozrywkowy — „Wywczasy" (ze Lwowa) 
2C.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanka aktualni.:
21.00 Audycja dla wsi; 21.10 Muzyka taneczna; 21.50 
Wiadomości sportowe; 22.00 Koncert wieczorny: 73.00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego; 23.05 Pro­
gramy lokalne.

Kraków, godz. 8.00 Muzyka z płyt; 14.00 Płyty; —
14.10 Koncert rozrywkowy; 15.10 Lokalne wiadomości 
gospodarcze; 17.00 Koncert muzyki lekkiej z płyt; — 
17.50 Program na jutro; 17.55 Wiadomości bieżące;
21.00 Pogadanka aktualna; 22.00 Lokalne wiadomości 
sportowe; 22.05 Koncert lekki.

Lwów, godz. 8.00 „Poranek przy mikrofonie"; —
14.00 Płyty 14.15 Koncert życzeń; 15.00 Giełda rolnicza;
15.05 Wiad. społeczne i gospod.; 15.10 Program na jutro
17.00 Wiadomości bieżące z miasta i prowincji; 17.10
17.10 „Wśród kobiet", — ,Moc.y" — pogadanka; — 
17.55 „Hallo-Uwaga"; 21.00 Zanikająca romantyka wsi;
22.00 Wiadomości sportowe lokalne; 22.05 Audycja słow­
no-muzyczna.

Katowice godz. 5.15 Audycja poranna (p łyty); 6.20 
Muzyka iekka na płytach (z Warszawy); 13.50 Wiado- 
ści bieżące lokalne; 14.00 Koncert popularny z płyt;
15.10 Giełda zbożowa i towarowa w Katowicach; 17.00 
„Z życia Zagłębia Dąbrowskiego" — pogadanka; 17.15 
„Z albumu speakera"; 17.55 Program na jutro; 21.00 
Pogadanka; aktualna; 22.00 Wiadomości sportowe; —
22.05 Koncert lekki.

Programy zagraniczne: godz. 19.05 Ryga Koncert 
symfoniczny; 20.10 Berlin „Don Cezar" — operetka;
20.10 Deutschlandsender Muzyka wieczorna; 20.30 Lyon 
Koncert muzyki; 20.30 Wieża Eiffla Koncert symfonicz­
ny; 20.30 Budapeszt Recital fortepianowy; 21.00 Medio­
lan „Linda di Chamomx“ — opera.

Podróżujmy Lotem
Kino „PROMIEŃ" T. S. L. ul- Podwale 6. Tel. 124-26.

Wielki program podwójny Wspaniały romans egzotyczny, monumentalna epopea Metro-Goldwyn p. t.

„OSTATNI POGANINto  oraz wielki film 
sensacyjny „PR0HIENK ZAGŁADY**

W głównych rolach: Mala i Lotus, Tala BirelJ, Ralph B ellam y. Ceny m iejsc  w ybitn ie  zniżone.

Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7 i 9 wieczorem.
W sobotę o godz, 3 pop., w niedzielę o godz. 10, 12 i 3 pop. przedstawienia z pow filmów po cenach porankowych.

KAROL CONRAD 6

Próba ogniowa
W spółczesna powieść m arynarska.
Przekład E ugeniusza Bałuckiego.

Zupełnie je s t podobny do tych młodzieńców, 
grających tam  na pokładzie w golfa — pom yśla­
ła. A oni wszyscy są na jedno kopyto: wieczorem 
tańczą niezmordowanie, w przerw ach w ypijają 
nadm ierne ilości whisky i koło północy są tacy 
pijani, że już nie mogą się poruszać, więc ste ­
wardowie muszą ich po trochu roznosić po kabi­
nach...

Jad ąc  w tę stronę Ann już m iała sposobność 
obserwować ten rodzaj młodzieży. W zbudzali w 
niej odrazę i przerażenie. Myśląc nad tym,- do­
chodziła nieraz do wniosku, że to może być objaw 
przedwczesnej starości i wreszcie postanow iła po 
powrocie do Prospero ty  zapytać poważnie Rober­
ta, czy ona rzeczywiście zaczyna się starzeć.

— Swoją drogą to dziwne — ciągnęła starsza. 
M usiałyśmy się spotkać w ałśnie na tym parowcu, 
jak gdyby na całym morzu Południowym nie było 
innego m iejsca.

— Tak, wypadek rzeczywiście nadzw yczajny— 
zgodziła się Ann. — Ale cieszę się ogrom nie z te ­
go spotkania.

— Oczywiście, słyszałam  już o tobie, moje 
dziecko, tylko nie mogłam się dowiedzieć adresu. 
Nie pam iętam , kto mi mówił, żeś wyszła zamąż, 
nie wiedziałam, niestety, że m ieszkasz w Prospe- 
rocie. Dawniej dość często koło was p rzejeżdża­
łam.

— Ale teraz  m usisz nas koniecznie odwiedzić, 
Kate — w trąciła  młodsza.

— Robert ucieszy się bardzo. Opowiadałam 
mu dużo o tobie i o latach spędzonych wspólnie 
w pensjonacie szkolnym. Piękne to były czasy.

— Słyszałaś cośkolwiek o naszych koleżan­
kach? — zapytała starsza.

Posypały się wspom nienia, raczej urywki 
wspomnień, a ponieważ późniejszy los większości 
koleżanek pozostawał nie znany, więc znów za­
częły mówić o sobie.

— Co robiłaś w tym m ieście? — zapytała Kate.
T  ,Za*atwiam różne spraw y —- odparła Ann.

To b jło  bardzo przyjem ne. U kładałam  się kupca­
mi, z hurtow nikam i. Mam wrażenie, że ich trochę 
przycisnęłam . Mąż nie chciał mnie zostawić sa ­
me na plan tacjach . On nigdy nie ufa krajowcom, 
a poniew aż ktoś m usiał został na P ro sp ek c ie , 
więc ja  pojechałam . I bawiłam się doskonale i za­
łatw iłam  wszystko. Mam nadzieję, że R obert bę­
dzie zadowolony.

Zazdroszczę ci tego zain teresow ania h an ­
dlem —- powiedziała nieco ozięble Kate.

Zdaje się, to je s t rzeczywiście wyjątkowo 
szczęśliwa para  pom yślała, patrząc z ukosa na

przyjaciółkę. Czuła przy tym  napraw dę odrobinę 
zazdrości i to jej spraw iało przykrość.

— Tak, Ann — dodała na głos, tłum iąc w est­
chnienie. — Muszę się opiekować ojcem i matką, 
oboje choru ją ciągle... i to mi pochłania ty le cza­
su, że niczym innym nie mogę się zająć-

O kręt rninął pomyślnie stre fę  s k a ł  podwodnych 
i mielizn, wszystko było w najlepszym  porządku 
i wówczas kapitan  Loder przypom niał sobie, że 
przyrzekł odwiedzić pierwszego oficera.

Zbiegł z mostku kapitańskiego, przeszedł szyb­
kim krokiem przez pokład.

Obie panie siedziały tam  jeszcze, zajęte oży­
wioną rozmową. Gdy popatrzył na nie — szcze­
gólnie na młodszą, k tóra  była podobna do pięknej 
figu rk i porcelanow ej — doznał w rażenia, że stal 
się nagle dwa razy szerszy w ram ionach, niż by 1 
przed chwilą. Jeszcze nigdy nie odczuł z taką  wy­
razistością  całego ogromu ciążącej na nim odpo­
wiedzialności.

W szyscy podróżni — spoczywający wygodnie 
na leżakach, g ra jący  w golfa, przechadzający się 
po pokładzie spacerowym, skracający  czas przy 
brydżu lub w czytelni, naw et kilku nieszczęśli­
wych, którzy od chwili w yruszenia byli chorzy, 
choć pow ierzchnia morza lśn iła  jak  ta f la  lu s trza ­
na — wszyscy ci ludzie spokojnie i ufn ie  złożyli 
swoje losy w jego ręce. I nie tylko oni. Ich rodzi­
ny, krew ni i przyjaciele byli pewni, że kap itan  
okrętu dostarczy podróżnych do m iejsca przezna­
czenia cało i w najlepszym  usposobieniu.

(Ciąg dalszy n as tąp i).
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